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ZBLDY L A MARE, 


Sprostowanie. 

W pewnej, znaczniejszej części nakładu 
numer dodatkowy „Gońca i Iskry przez 
pomyłkę nosi Nr. OTO — powinno być 
690, co niniejszem prostuje się. 


r >. z 

W YSCIEL 
U nas wielcy są na froncie, 
W cieniu zaś ci mali. 
Lecz —- niestety! każda liszka 
Swój ogonek chwali. 
Wioślarz „dzielnym* się mianuje, — 
„Sprężystym* — cyklista. 
Zaś „wytrwalym* zwykły murzyn 
Rzecz to oczywista! 
Gdy zaś zbliży się czas gonitw — 
Ow... koński karnawał 
To dopiero końskie nogi 
Sport biorą na kawał!... 
Sport jest rzeczą nader zdrową, 
Lecz, jako zabawa) -— 
U nas, jednak, dziś inaczej 
Stanęła ta sprawa: 
Pan Jan nie chce w domu siedzieć, 
Na wyścigi jedzie: 
Swiat by stracił na tem. gdyby 
Nie był on na przedzie! 
Więe codziennie od poranka 
Trenując się srodze, 
Czuje, wreszcie, w rękach bóle 
I strzykanie w nodze; 
W końcu mierząc się 4 niemcami 
Z Wiednia i Berlina 


— Mamusiu, co to znaczy „autodydakta?*... 
— Ten, co sam siebie uczy. 
— A kto go za uszy targn?... 


Na skręcenie karku leci 
Ten wnuk karmazyna. 
Niemiec zgarnia wprost z przed nosa 


Złoto — jak liście po lesie — i i - 


Pan Jan, jednak, choć pobity, 
Wciąż „sprężystym“ zwie się. — 
Młodzież złota i nie złota 
Urządza wyścigi, 
Więe faktorzy i kelnerzy 
Krecą się, jak frygi, — 
Pełne szpalty epitetów 
Ma czytelnik wtedy: 
„Dzielny“, „śmiały*, „znakomity“, 
„Wytrawny“ od biedy; 
Lecz — niestety! wsród gonitwy, 
Gdy moc padnie koni 
To złotego żółtobrody 
Z pewnością dogoni... 
Koi był słaby, ale sportsmen 
Pozostaje „śmiały“, 
Choć z śmiałości onej dzisiaj 
Smieje się świat cały... 

St. Z. 


36-46 


WIEDEŃ, 


W wieczoru słodką ciszę. 
Wsród rozszemranych wód, 
Na fali się kołysze 
Wianek z zielonych rut. 


Co pluśnie żywiej fala, 
Wianuszek trwożnie drży, 
A prąd go wnet okala 


We wstęgi, gwiazdy, skry... 


Gorący snop promieni 
Korale sypie w toń, 

I wianek się rumieni, 
Niby dziewicza skroń. 


I płynie, płynie dalej 

W odległe, ehłodne mgły. 
Aż zgasi noe na fali 
Korale, gwiazdy, skry... 


Tak w słodką, senna ciszę 
Na rojeń młodych tle 


Pragnienie się kołysze 
W uehwytnej ledwie mgle. 


Gdy bije serce żywiej 
Uderza fala krwi, 
Oglądasz sie trwożliwiej 
I piers ci dziwnie drży. 


A wtedy prąd życiowy 
Wskrzesza ci tysiąc mar, 
1 wieńcem koło głowy 
Rozpina słodki czar. 


Aż kraśny snop promieni, 
Padając w serca toń, 
Płomieniem ci zrumieni 
Dziewiczą, czystą skroń. 


Lecz wejdziesz, dziewczę, dalej 
W odległe, chłodne mgły, 

I zgasi noe na fali 

Marzenia, gwiazdy, skry... 


. . LA BD 
„Kurjerka” przynieśli... 

Połowa lipca. 

Słonee palić już przestało ale 
cze długo zejdzie, zanim do snu głowę 
ułoży, Dzień pozostał, jak był: goracy, 
bez jednego powiewn wiatru, bez jednej 
ciemniejszej chmurki, 

Życie, gdzie może, się kryje. Nie 
chce walczyć z olbrzymem słońcem... 
Nie pokona go, wiec woli ustąpić... 
Kwiaty jedne słońca się nie boją. 

Nieśmiały. właśnie, promień ślizga się 
po ścianach zacisznego domkn, bluszczem 
oplecionych. mających ogródek z kilko- 
ma drzewami i zielone sztachetki przed 
sobą. Chciał przywitać znajome dobrze 
sobie kwiatki, ale wzbroniły mu tego 
rulety spnszczone... 

Słychać rozmowę ślnsarczyka, posmo- 
lonego, ale przystojnego chłopca, z dziew- 
czyną młodą. fertyczną. której wdzięku 
nie ujmują, ani trochę za duże, Sspraco- 
wane ręce. ani fartuszek bialy, przypię- 
ty do stanika. 

Dziewczyna stoi już w furtce, 
piec przytulił się do sztachet. 

— Już panna Anna idzie? 

Muszę, panstwo się pewnie pobu- 
dzili, trzeba im podać kawę. 

— Eh. poczekaliby stare gruchoty... 
Wstydziłby się pan Wincenty 


jesz- 


chło- 


tak moje państwo nazywać... Oni tacy 
poczciwi, tacy dobrzy. że choć do rany 
przyłożyć. Biedne staruszki, sami na 


świecie jak palec. a tu pan Wincenty, 
Bóg wie co. na nich wygadnje. 

Bo mam żal do nich, bo przez 
nich panna Anna nie chce iść za mnie... 

— A pam Wincentemu tak się 
spieszy ? 

— A pannie Annie dziwota. że już 
raz chciałbym te ślipki zabrać do siebie. 
żeby mı świeciły, i tę buzie, żeby ja 
ciągle całować i całować... 

Panu Wineentemu tylko głupstwa 
w głowie... A jakżebym ja ich zostawiła 
samych? Pan niedowidzi, pani nieraz 
po kilka dni z fotela ruszyć się nie mo- 
że; doprawdy, na to trzeba nie mieć 
kawałka Serca. 

— No, no, niech panna Anna tak 
nie mówi. Przecież na panusię czekam 
już trzy lata, a i dziesięć jeszczebym 
czekał, żeby tylko był jaki skutek, 

Dziewczynie aż się oczy zaświeciły, 
zachowała jednak powagę; próbowała 
się przekomarzać w dalszym ciagu. 

— A jakże — poczęła przedrzeź- 
niać — dziesięć lat bym czekał, a teraz 
co chwila zatrzymuję przed furtką dziew- 
czyninę, żeby ludzie, wzięli ją na ję- 
zyki... 

Nie mogła, jednak, utrzymać się do 
końca w charakterze. bo  dorzuciła 


prędko, raptem prawie: 
No, idź już Wicus. a jak się 
z państwa obrządzę i do „Kurjerka* 


ich zasadzę, to może jeszcze wylece na 
chwilę. 

I pobiegła w głąb ogródka ku do- 
mowi. 

Rówieśnicy staruszków właścicieli 
domku pomarli, a im za całe towarzy- 


stwo pozostała tylko ta dziewczyna, 
którą widzieliśmy przed chwilą ze slu- 
sarczykiem. 
Wbiegła ona teraz w 
z piosenką 
Gdzie z gubiłam serce gdzie? 
W całej wiosce p ytam o nie, 
Zbiegłam pola, gaje. błonie, 
Lecz nie mogę znaleść nie, 
Wicus, czyś ty znalazł je? 
Co? — ej, nie zapieraj się! 


— W oryginale jest Jasio, moja 
panno! Kto to widział przeinaczać pio- 
senki, i jeszcze takie ladne piosenki... 

— Eh, to tak proszę pana, tak po- 
myliło mi się jakoś... u kupca opowia- 
dali — ciągnęła dziewczyna zmieszana 
trochę... — ale ale to pan już wstał? 

— Nie mogłem, widzisz; zasnąć na 
takie gorąco. Siedziałem tylko l myśla- 
łem, czego to Józio tak dawno nie pi- 
sał i dlaczego nie przyjeżdża do nas 
z wnukiem, SER obiecał... 

Pan młodszy pisał przed kilku dnia- 
mi, podobno niedomaga trochę i wyje- 
chał do wód... 

Do siał powiadausz?... 
ry, a mnie nie o tem nie 


drzwi domku 


Wiec eho- 
mówili, 


— Proszę pana. to* nie musi być 
chyba nic ważnego, bo inaczej przecie 


starsza pani powiedziałaby panu, a i te- 
raz nie spalaby tak spokojnie... Ale. ale, 
ja tu gadam, a kawa w lesie. 

Podniósł rolety, zbliżył się ku fotelo- 
wi, na którym drzemała jego towarzy- 
szka. 

— Poezeiwa! — rzekł i nachylił się, 
by złożyć na jej czole pocałunek. 

Że jednak niedowidział stary. zamiast 
spełnić co zannerzył. zrzucił tylko ko- 
szyk. 

Potem dopiero zwróciła się ku mę- 
Żóowi: 

— Jakto ty już nie śpisz? 

Jak widzisz... Usiadłem wprawdzie 
w Ka po obiedzie, ale zamyśliłem się 
o dawnych czasach, o Józiu i tak zeszło 
mi jakos.. Słuchaj Magdzia. czy on cza- 
sem nie pisał? 

— Skadżeż znowu? Przecieżbym ci 
przeczytała list. Od kilkn tygodni żaden 
listonosz tu nie zaglądał, Pewno musi 
mieć dużo do roboty. no i chłopea swo- 
jego ma oddać do szkół, to i o nas sta- 
rych na ten czas zapomniał. Dobrze i to, 
że my nie mamy kłopotów, możemy so- 
bie posiedziec, pogawydzić. spokojnie 
się kawy napić — mówiła staruszka go- 
rączkowo i odwracając się od meża za- 
wołała : 

-— Andziu! Andziu! 
ta kawa? 

— Już niosę, proszę pani. 

Małżonkowie usiedli przy stole, obo- 
je, atoli. nie mogli być już spokojni. On, 
ponieważ nie mógł odrazu się dowie- 
dzieć, co jest właściwie synowi; ona, Że 
musi okrywać coś przed meżem, przed 
którym nigdy nie miała żadnego sekre- 
tu. Kawa stygła, a oni machinalnie tyl- 
ko mieszali od czasu do czasu cukier 
w (ilżankach, żeby się rozpnscjł, choć go 
dawno już nie było, ani sladu. 


a kiedyż bedzie 


— „kKurjerek: — odezwał się głos 
chłopca. który wrzucił zadrukowany ar- 
kusz przez ekno. 

I jego i ją uradowała ta mimowolna 
przerwa w niewesolych myslach. 

Ciekawym. co też piszą? 

Skończmy kawę. to ci przeczytam. 

Szybko wypróżnili tilżanki. nie zda- 
jąc sobie sprawy, że ich nie zaczynali 
przedtem. Potem on usiadł na fotelu, 
przy oknie, ona zapaliła świecę i prze- 
tarła okulary. 

— 0d czegoż zacząć?.. Od polityki. 

— Eh. co tam za polityka być mo- 

Bismark się gniewa, że się znalazł 
ktos madrzejszy od niego, wszyscy na 
gwałt się zbroją. a jeden boi się dru- 
giego. Za moich czasów nie takby było. 
Myśmy jeszcze szli na ostre!... Ot, lepiej 
zobacz, czy tam nie ogłaszują na jutro 
jakiego nabożeństwa za kogo ze znajo- 
mych. Poszlibyśmiy do kościoła pomodlić 
się. Taki jakis jestem nie swój... 

Pani Magdalena posłusznie przewró- 
ciła kartkę i poszukała nekrologji. 

— Ostrouiecka umarła. 

Juka Ostromęcka? 

Nie pamiętasz? Przed  czterdzie- 
stu kilku laty widywaliśny ją u Nowie- 
kich. Taka mała dziewczynka, zawsze 
miała nos czemś posmiolony. 

Nie dokończyłu. Świeca, którą trzy- 
mała pomiedzy „kurjerkiem”, a oczami, 
nagle drżeć zaczęła. Głos zdlawił jej się 
w piersiach. 

— (zegoż nie czytasz dalej? 

Uczynił nadludzki w ysiłek. 

— Żona i dzieci Kalinowskiego pro- 


szą na wyprowadzenie go z kolei wie- 
deńskiej. 

— A gdzież on umarł? 

— W Szczawnicy... 

„Kurjerek* wypadł jej z ręki, świe- 


cę postawiła na stole i cicho łkać po- 
częła. 

— Magdziu, co tobie? 

— Mnie, nić. 

Stary wstał i otoczył ramieniem ki- 
bić żony. 

— Kochana! nie ukrywaj przede- 
mną. Józio nasz chory? Pewno mu tak- 
że poradzili do Szczawnicy? 

Starnszka nie zaraz mogła odpowie- 
dzieć, widząc, że odgadnięto jej łez przy- 
czynę. Pochwyciła dłoń dlngoletniego 
swojego towarzysza i przyjaciela i przy- 
tuliła się doń, jak dziecko małe. 


(Dok. nast.) 


zmienność. 


Simiała sie do mnie zalotnym 
Uśmiechem 
Jam mówił: dziewczę! śmiech taki 
Jest grzechem... 
Bo zabrać serce nu zawsze 
W niewole — 


To cieżka wina, in mio 
Parole.. 

Ona się śmiała psotniea 
Przekora 

Dziś sama cios ma w serduszku 
Amora! 


Emil Hołod. 


A 


Co wo moa szkodzić... 


— Mamy niema w domu... sama nie wiem... nie mogę sama... 


— Z mamą potem pomówię — teraz chciałbym wiedzieć, czy mogę się starać 
o reke pani?.. 
— Jak panu to nie robi subjekeji — co to może komu szkodzie... 
Powoli — w duszę — się wpija — 


Bajka. 


Dzięcioł, ptak olbrzymi, kornik, owad mały, 
Drzewom, eo ciągle szumiały, 
Z snów miłych — ich budząc — pieśnią taje- 
[ mniezą. 
Tęskna, wcale niesłowiczą. — 
Wieczną zgubę zaprzysiegły — 
Zaraz do pracy się wprzęgły, 
I z całym zapałem — snująe zemsty płany, 
Różne drugim drzewom — zadawały rany, 
Dzięcioł naiwny dupał korę z wierzchu — 
Kując od rana do zmierzchu, 
Lecz drzewa — z głupoty dziecioła się śmiały — 


Jak dawniej — sobie... szumiały — 
Gdyż rany — zadane korze — z wiosną — 
Zasklepią się — i zarosną — 

Więc kornik — maleńki — lekceważon wprzódy 

Ujrzawszy dzięcioła — bezowoene trudy, 

W rdzeń drzewa się wgryza — cicho, — bez 
[hałasu — 

Na próżnem stukaniu — nie marnując cząsu— 


I Boże, eo rozum i wytrwałość znaczy, 
Wkrótce biedne lasy — zajękły z rozpaczy, 
Bo rdzeń — z życiem — w drzewach — wy- 
[żarł owad mały 
I sprawił, że pozsychały, 
A nim liść ostatni zrzucą, 
Tymi słowy gniewne nucą: 


Nie straszny wróg wcale — głupi i otwarty, 

Z jego czezych pogróżek — można stroić żarty, 

Chocby lwią miał siłe, — a jastrzębie szpony, 

I serce nieczułe — zdradzającej żony, — 

O wiele straszniejszy — każdy ten niecnota 
Co walczy — mądrze za płota, 


Duszę — nie ciało zabija — 
I choćby był słaby tak, jak kornik mały — 
Strzeż się go, bo pewnie nie ujdziesz mu cały. 


Iskierki. 


W rajtszuli. 

— Czy ten koń tylko nie zbyt goracy? 

— (o, gorący?!. To koń taki spokojny, 
jak gdyby świeżo wrócił z wyścigów. 


W domu gwałt. Pan wije się w boleś- 
ciach, pani krzyczy w niebogłosy, dzieci 
tarzają się po ziemi. 

— Ratunku!.. Doktora!.. 

Przychodzi eskulap. 

— Doktorze, ratuj!.. jesteśmy otruci, 
zjedliśmy sałaty z benzyną... 

Doktór ogląda sałatę, wacha, próbuje... 

— Dziwna rzecz, czuć ocet... 

Obecna przy tem kucharka Kasia wącha 
również. 

— Dalibóg prawda! A mnie się zda- 
wało, żem przez omyłkę nalała benzyny. 
Dla tego powiedziałam o tem państwu... 

I całej rodzinie nagle, jak ręka odjał. 


Powiedz. 
Powiedz: idź w bój po laur, wawrzyny — 
Pójdę, by z walki przyjść zwycięzkiej 
Powiedz: badź wielkim, a te wielkość 
Dobędę z mojej piersi męzkiej. 
Powiedz: rób cuda! Ja cudowne 
Wykrzesać umiem z siebie siły... 
Powiedz: twórz dzieło, stworzę takie, 
Któreby cały świat olśniły 
; Powiedz: daj życie o! z rozkoszą 
Złożę je u stóp twoich drobnych... 
Powiedz: nie kochaj! o aniele, 


Wszak żądasz rzeezy niepodobnych! 
Emil Hołod. 


0 KOBIETACH. 


Kto kocha piękna kobiete, zapomina 
o interesach (Voltaire). 
... Ażeby dać pojęcie o piękności anio- 
łów, wyobrażają ich w postaci kobiet (Otway). 
. Synu mój, wchodzisz w świat. Daje 
ci tylko jedną radę: jednocześnie kochaj 
wszystkie kobiety (M-me Montmorin). 
... Najgłupsza z kobiet, jeżeli tylko 
nie jest zakochana, ma więcej rozumu od 
rozkochanego mężczyzny. (P. J. Stahl). 


„Kobiety są  sfinksami od 


wszelkich tajemnic“. 


wolnymi 


„Wierni w miłości znają tylko kome- 
dję, niewierni poznają tragedję miłości". 

„Mężczyźni żenia się w skutek zmęczenia, 
kobiety w skutek ciekuwości — jednych 
i drugich zawsze zawód spotyka“. 

„W eałym Londynie jest zaledwie pięć 
kobiet, o których byłoby warto mówić, ale 
cóż, kiedy dwie z tej liczby nie mogą być 
przyjmowane w przyzwoitych towarzystwach“. 

„Mężczyzna popełniając najkapitalniejsze 
głupstwo, ezyni je ze szlachetnych popędów“. 

„Kobieta, pragnąca zmienić usposobienie 
męża. posiada jedną tylko drogę: znudzić 
go tak gruntownie, aby stracił całą chęć 
do „życia“. 

„Żadnego mężczyzny nie tak nie wbija 
w zarozumiałość, jak twierdzenie, iż jest 
grzesznikiem *, 

„Jedyny jest środek, 
od pokusy: ułedz jej“. 


aby uwolnić się 


„Tylko przeciętne kobiety są zazdrosne 
o swoich meżów; piękne nigdy, bo nie mają 
czasu na to, tak zajęte są zazdrością o cu- 
dzych mężów“. 

„Nie tak źle nie wpływa na harmonię 
w miłości. jak cokolwiek humoru ze strony 
kobiety, a zupełny jego brak w mężczyźnie*. 

„Mężczyzna pragnie być zawsze pierwszą 
miłością kobiety: kobieta nie jest tak wy- 
magająca, ona pragnie być ostatnią“. 

„Pomiędzy świętymi i grzesznikami jest 
ta tylko różniea, że pierwsi mają przeszłość, 
a drudzy przyszłość”, 

„Kobiety zwą się wtedy „siostrami“, 
gdy posiadły już wszystkie możliwe tytuły”. 


(Oskar Wilde). 


PAGAWOEAPA cza! 


Pomieszkania letnie 


z kuchniami, lub bez 


od złr. 4. tygodniowo 
W MARJOWCE 


koło Lwowa przy zakładzie 
hydropatycznym, z kuracją 
lub bez. 

Na żądanie dostareza zarząd 
Marjówki urządzenie, obsługę itd. 
Kuchnia i Mleczarnia zakładowa 
również dla użytku ogólnego. 
Urządzenia kąpielowe i kuracyjne 
także dla zamiejscowych. Połą- 
czenie telefoniczne ze Lwowem 
Komunikacja, jak poniżej. We 
Lwowie informuje: Biuro dzien- 
ników pana Plohna ulica Karola 
Ludwika 1. 9. 


komunikacja między Lwowem 
i Marjówką: 
Kolej elektryczna do połowy 
drogi, dalsze połączenie omnibu- 
sem, który na razie codziennie 
odjeżdża od rogatki Łyczakowskiej 
do Marjówki w godzinach w pół 
do 4-tej i 6-tej po południu, z Mar- 
jówki zas do rogatki Łyczakowskiej 
w godzinach w pół do 3-ciej, 5-tej 
i 8-mej po południu. Cena jednej 
jazdy Omnibusem 15 et. dla dzieci 
10 et. W razie potrzeby omnibus 
będzie kursować częściej. 
(6404-3-2) 


RIEHK DZ ORAN DuA REI 


Najtaniej 
przy użyciu najpraktyczniej- 
szych przyrządów. własnego 
pomysłu nie wydzielających 
żadnych fetorów. a uznanych 
przez fachowych inżynierów 
za najlepsze podejmuje się 


czyszczenie kanałów kloa- 
cznych 


przedsiębiorstwo 


Gustawa Siegla 


we Lwowie, przy ul, Kleparowskiej I. 9. 
(6364-7-2), 


POPOWA DTOOAPNICNM 


Wyrobu 


kiziniwy Utezyiskiy 
zai 


w puszkach glinianych po 1:50 
pół kilo; w blaszanych lutowanych, 
po różnych cenach. 


BULION 
z ptactwa i drobiu 1 klg. 10. zł. 


Nr. 00 z trufiami 1 klg. zł. 7-50 
Nr. 1. przedni 1 kig. zł. 650 
Nr. 2. doskonały 1 klg. zł. 550 


Ekstrakt mięsny 


po 75 et. sloik 
sprzedaje 
Zarząd dworu Łapszyn 
poczta Brzeżany. 
5865-st.-29 
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z ; Do plantacji 
- Nie ma oħawy przed praniem! chmielu i do gorodzgi 
a 
at Przy użyciu U 
m  patentowanego mydła z murzynem drut telegraficzny używany 
m. pierze się 1000 sztuk w pół dnia nienagannie czysto i pię- w najlepszym stanie 
N knie. Bielizna trwa jeszeze raz tak długo, jak przy użyciu s a A : 
F innego mydła. Przy użyciu tanio sprzedaje 
m 
S patentow. mydła z murzynem J. 0. SEELENFREUND 
m | bieliznę pierze się tylko raz zamiast trzy razy. Nikt handel chmielu we Lwowie, 
m nie bedzie używał szezotek, albo szkodliwego proszku bielą- ul. Kopernika 1. 17. 
ego. Oszezędzu się czas, materjał do prania i siły robocze. — (6363-4-3) 
N zupełną nieszk odliwość potwierdza świadectwo c. k. rzeczo ". WER MI gi 
ą 
znaw czy, przez sąd handi. ust. p. dr. ADOLFA JOLLESA. 
s Do nabycia w większych sklepach korzennych. i r 
GŁÓWNY SKŁAD: (6377-12-10) 
-= ZAKLA 
i WIEDEŃ L. RENNGASSE 6. ać a DA 1 
; 5 
m Główny skład dla Lwowa i okolicy a a E a 
-m S ŁAPAJÓWKER WE LWOWIE Poleca nasiona: Jarzyn. Kwiatów, 
P. s j Traw Roslin pastewnych, przemy- 
słowych, drzew, i drzew owocowych. 
Rozsadków kwiatów i jarzyn, 
hb, ó, aa, ZZL oraz wszelkich roślin zimno — 
| Pako OPON, Dae nat rakan Uda sdoddć oł MY i ciepło — szklarniowych. 
| 4; A Ceny w walucie austrackiej, wa- 
|| RI -- se ga metryczna. Za świerzość i zda- 
2 c tność kiełkowania nasion zaręczam. 
4 MARYA FRANKEL s, Za opakowanie dolicza sie własny 
Pio LWÓW, Ca dodatek. Wysyłki uskuteczniają 
47 f ARM Us się odwrotną pocztą lub koleją 
43 Rynek 22 „pod Niezapominajką s» Z ścisłą, dokładnością zamówionych 
4 poleca swój obficie zaopatrzony skład pap odmian. 
<2 i Q3 a „= 
á> TOWARÓW MODNYCH, JEDWABNYCH i BŁAWATNYCH ge |Ę 55 Ś 
4; Be po stałych cenach wu  (6289—8—8) + S z S - 
>> = sj SA 
4: ż F = aż 
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Ilecker i Vaternacht 


Pierwszy krakowski parowy zakład chemicznego czyszczenia 
i farbowania ubiorów męzkich i sukień damskich. 


CENTRALNE BIURO w Krakowie, mica Grodzka Nr. 51. 


FILJA we Lwowie, ulica JAGIELLOŃSKA Nr. 9. 
A 5—83) 


Kopernika l 


Na życzenie czyszcze ubiory 
+ SET NEN T 


odnawiania 


wszelkie ubiory meskie | suknie damskie 
szczenia plam (6411-5-9) 


SZYMONA WEISSA 


Lwów, ul. 
pary w przeciąga kilka 


Pierwszy wiedeński Zakład czy- 


Bez prucia przyjmuje do ch 


czyszczenia 


Odpowiedzialny za Redakcję i Wydawnietwo: Fr. Ks. Kowaliszyn. 


Z drukarni Ludwika Arbaszewskiego, ul. Słowackiego 1. 
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